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króla Poniatowskiego.

‘C iąg  dalszy) .

LIST  C ESA R ZO W EJ z 9go Sierpnia 1762.

W idzę się być zm uszoną wyznać W arn szcze­
rą  p raw dę; korrespondencya nasza zgubić innie 
może. O statni W asz lis t , na k tóry  odpisuję, le­
dwie że nie został przejęty. Jestem  strzeżona 
ria wszystkie strony, a żadne podejrzenie na mnie 
ciążyć nie może. Muszę postępować ja k  najotrvu'- 
ciej; nie mogę do W as pisyw ać, ani nawzajem 
odbierać listów. Nie mogę W am  powiedzieć wszy­
stkiego bez zdradzenia tajem nicy; poprzestańcie 
więc na te in , co W am  powiadam . Możecie być 
zupełnie o mnie spokojni. Rodzina W asza może 
być pew ną poparcia z mojej strony. W ołkoński 
jest mi koniecznie po trzebny ; będziecie mieli 
K ayserlinga, k tó ry  potraii W as we wszystkiem 
zadowolnić. Poleceń W aszych pilnie przestrzegać 
będę. Z resztą nie chcę W as wcale łudzić. Zm u­
szona jeszcze będę robić wiele rzeczy, k tóre się 
Wam dziwnemi wydać mogą, a to najnaturalniej 
w świecie. Jeżeli je  w ypełnię, będę uw ielbiana; 
jeżeli nie, nie macie ani wyobrażenia, jak ie  ztad 
skutki w yniknąć mogą. Jeżeli usłyszycie o no­
wych jakich rozruchach pom iędzy w ojskiem , nie 
przestraszajcie się ; będzie to znakiem , że zby te­
czne ich przyw iązanie ciężarem mi już  być zaczyna. 
Umierają z obawy, żeby mi się co nie s ta ło ; nie 
mogę ruszyć się z pokoju, ażebym  nie słyszała 
oklasków ; jednein słow em : jest-to  zapał przypo­
m inający czasy Kromwela. La Bruce i m arszał­
kowa są niegodziwe kobiety; d ruga szczególnie. 
N ależały one ciałem i duszą do P io tra  III i w y­
konyw ały -wszystko, co ty lko E lżbieta W oronzow

zechciała, a przytem  w ygadyw ały na wszystkie 
strony, że one dopiero m uszą z niej coś wyrobić. 
Książę Adam  jest człowiek bardzo do rzeczy.
Nie oddałam  listu, i waszego także nie, gdyż nie 
mogę ich oddać; o praw dziw ych przyjaciół b a r­
dzo jes t tru d n o ; Wy mało ich macie, a ja  aż na­
zbyt. Teplow wiele mi w yśw iadczył p rzysług ; 
A dadunow  b redzi, Elagin je s t przy  mnie. Nie 
m ogę się nic dowiedzieć z przesłanych mi h iero­
glifów", gdyż klucz do nich zniszczyć m usiałam  
w krytycznych czasach. Pokłońcie się ode mnie 
waszćj Rodzinie i pisujcie do m nie jak  na jrza­
dziej, albo raczej wcale nie, bez gwałtowmej po­
trzeby, a w7 każdym  razie bez wszelkich hieroglifów .

LIST CESA RZO W EJ z 12 W rześnia 1762.

Czytacie widać moje listy  bardzo nieuw ażnie; 
powiedziałam  W am  i pow tarzałam  k ilkak ro tn ie  
że narażona będę na największe niebezpieczeń­
stwa i to z k ilku stron razem , jeźłi przybędzie­
cie do Rosyi. Pow iadacie, że rozpacz W as bie­
rze. Dziwię się te m u , gdyż każdy rozum ny 
cziotviek powinien umieć pogodzić się ze swoim 
losem. Nie mogę i nie chcę tłóm aczyć W am  się 
z wielu rzeczy. Pow iedziałam  wam raz i pow ta­
rzam jeszcze, że dopóki żyć będ ę , możecie być 
pew nym i, wraz z W aszą rodziną, mojej szczerej 
przyjaźni, wdzięczności i paważania. Chociaż po ­
różniłam  się z W aszym  Królem o spraw y kur- jt 
landzkie, przedstaw ię mu przecież W asze życze­
nie. S ądzę, że K ayserling lepiej-by to  potrafił 
zrobić od Ryszewskiego, który, sły sza łam , nie 
jest W am  bardzo p rzychy lny ; lecz ponieważ taka 
wasza W ola , polecę m u tę spraw ę. Moje postę­
powanie powinno być bez najm niejszej nagany. 
P ostępuję  tak , jak  powinnam  ; zresztą w ystaw io­
na jestem  każdej chwili na wszelkie niebezpie-
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czeństw a, a wasze nazwisko i przybycie do Ro- 
syi m ogłoby dać powód do najsm utniejszych n a ­
stępstw. — Pow iedziałam  W am  już i pow tarzam  
raz jeszcze: chcecie, żeby W am pochlebiać, a ja  
ani chcę, ani mogę tego uczynić. Tysiąc razy 
na dzień po trzebną mi jest podobna stałość u- 
m ysłu. Osten jes t zbyt przem ądrzały ; wolę g łu ­
pca, z k tó rym  mogę zrobić, co mi się podoba ; 
lecz nie powiadajcie mu tego. Nie dawajcie li­
stów Odarowi. Duńczyk ten jes t mi podejrzany, 
a potem  jego siostra robi mi przycinki wzglę­
dem  postępow ania mego syna, które m nie już i 
ta k  m artwi. Nie mogę i nie powinnam  ustąpić, 
ani b rać udziału w jakichkolw iek spraw ach i za- 
w arty  podług waszego doniesienia tra k ta t , nie 
ważny j e s t , gdyż niemiecki książę nie może nic 
zrobić bez w iedzy swego starszego brata. Mou­
sey jes t niegodziw y człowiek i dałam  m u też już 
odprawę* Nie mogę takich zmian codzień robić. 
W ołkońskiego potrzebuję, a K ayserlinga już m ia­
nowałam  posłem  do W as. Zasadą moją jest i bę­
dzie do śm ie rc i, żeby nigdy nie dać się ujarzm ić 
przez którykolw iek z dworów (i dzięki Bogu do­
tychczas mi się to nie zdarzyło) żeby starać się 
zawsze o pokój i żeby paiistwo moje przyprow a­
dzić do kwitnącego stanu. W szyscy, k tórzy mó­
wią inaczej, kłam ią bezczelnie. Bestużew jes t 
senatorem  ' i zasiada w wydziale spraw  zagran i­
cznych; radzim y go się i pochlebiam y m u , kie­
dy  nam  to jest potrzebnem . W szystko jest spo­
kojnie. Przebaczcie m i ; lecz ta n i , gdzie idzie 
o dobro Ojczyzny, w szystkie inne względy ustę­
pują. H etm an jest ciągle p rzy  m nie , a Pam n 
z całego mego dw oru jes t najprzebieglejszy, naj­
rozsądniejszy i najgorliw szy. A dadunow  je s t na­
czelnikiem  rękodzielnictwa. Doprawdy, że jeżeli 
kto da pieniędzy moim m inistrom  dla zjednania 
sobie ich przychylności, zawiedzie się niezm ier­
nie w swoich rach u b ach , gdyż m ogłabym  przy- 
s iądz, że oni to ty lko robią, co ja  im każę. W y­
słucham  cierpliwie wszystkich ich przedstaw ień, 
ale ostatecznie zrobię, co sam a uznam  za stoso­
wne. Żegnam  W as, możecie być zawsze pewni 
mojej przyjaźni i pomocy w każdym  razie, i po­
zwólcie mi kierow ać samej rnerni spraw am i. — 
Kiedy 18 la t ciągłych intryg, k tóre każdej chwili 
zgubić m nie mogły, nie tylko m nie nie zgubiły, 
lecz owszem posłużyły mi do utorow ania sobie 
drogi do t ro n u , czegóż teraz dopiero spodziewać 
się m ogę? Nie mogę jednak robić W ain nadziei, 
gdyż toby  nas obojga zgubić mogło. Zapomnia- 
Fam W am  powiedzieć, że Bestużew lubi i obsy­
puje łaskam i w szystk ich , k tórzy mi służyli z ca­
łą  gorliw ością, do jakiej byli zd o ln i; są to p ra­

wdziwi bohatyrow ie, gotowi do poświęcenia wszel­
kich osobistych widoków dla dobra Ojczyzny i 
godni ja k  największego szacunku, k tórego im 
też n ik t nie odmawia.

LIST  C ESA R ZO W EJ z 11 Listopada 1762.

O debrałam  wasz num er 5. Chcąc z surow o­
ścią zarządzić poszukiw ania względem mniemanej 
zdrady, trzebaby  mieć w ręku  wiele dowodów ; 
zresztą niepodobieństw em  jest prawie, ażeby ten, 
k tórego mi wymieniacie, m iał znać moje zamia- 
ry , gdyż: ty lko  z K ayserlingiem  mówię zupełnie 
o tw arc ie ; mam do niego zupełne zaufanie i d a­
łam  m u już instrukcye w łasną m ą ręką p isa n e ; 
starać  się będę, ażeby nie działano wbrew mojej 
woli. Nie m ogę, ani nie chcę wymienić W am 
w szystkich p rzeszkód , dla k tórych nie możecie 
tu ta j przybyć. Pow iedziałem  W am  już dosyć 
w poprzedzających lis tach , a możecie zawierzyć 
m ojem u słowu. J a  tylko sam a potrafię k iero­
wać sobą w każdem położeniu życia, choćby ono 
najtrudniejszem  było. Nie radzę W am  w ybierać 
się potajem nie w drogę, gdyż moje kroki w szy­
stkie m uszą być jawne. Moje położenie jes t ba r­
dzo trudne, m uszę baczyć na tysiące względów; 
najp iostszy  żołnierz w g w ard y i, w idząc mnie, 
m ówi sobie: oto moje dzieło, a pomimo tego, pa­
nuje ciągle wielkie w zburzenie um ysłów , k tóre­
go dowody nie tak  dawno jeszcze się objawiły. 
P rzyznaję s ię , iż chętnie chciałabym  wiedzieć 
w szystko z łe , co o mnie sądzą w innych k ra ­
jach, gdyż tu taj wszystko jest cosi, coxi- (?) Bądźcie 
przekonani, że o was pam iętam  i wspieram , jak  
mogę. Ryszewski dostanie porządną burę. By­
łam  już poprzednio niezadow olniona z niego, lecz 
teraz jeszcze bardzićj. S treliałow  bardzo mnie 
zadziw ia, m iał on rozkaz ukryw ania danego so­
bie polecenia przed Ryszewskim , a tu za radą 
K ayserlinga, k tó ry  go m a za niepewnego i ogra­
niczonego, czego najlepszym  dowodem są jego li­
sty  Napiszę zaraz do K ayserlinga względem  
danych mi przez W as poleceń. L isty  W asze śm ier­
telnej m nie nabaw iają trw ogi. Nie wiem, co m ó­
wią o ludziach otaczających mnie, lecz wiem, że 
to nie są podli podchlebcy, ani dusze nikczemne 
i podłe, znam ich dobrze, znam ich uczucia pa- 
tryotyczne, prawość charakteru  i zamiłowanie cno­
ty ; nie dadzą się oni ująć pieniędzm i, gdyż m a­
ją  Avszędzie nieograniczony kredyt. Jeżeli pom i­
mo tych przym iotów  nie znaleźli jeszcze łaski 
w oczach tych , którzy by ich chcieli widzieć tak  
popsutych, jak  sami są, w takim  razie będziem y
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się m usieli obejść bez ich łaski. Zobaczę, co 
będę inogła zrobić dla O s te n a , którego chętnie 
chciałabym  mieć p rz y ■ sobie. G dyby W am , m ia­
no robić zbyt wiele trudności, możecie się odw o­
łać do m nie jako dającą, gw arancyą za W as, gdyż 
instrukcye, k tóre dałam  K ayserlingow i, na tym  
sam ym  są oparte  fundam encie. W  każdym  li­
ście, k tó ry  przesyłam  tem u posłowi, zalecam  mu, 
ażeby W as wspierał. W aszą rodzinę pozdrówcie 
ode mnie. Przebaczcie, że tak  uryw kow o piszę; 
main bardzo wiele do czynienia. W asze cyfry 
odebrałam . Bestużew nie m a u m nie łaski, ra ­
dzę go się tylko d la form y.

LIST  CESA R ZO W EJ z 27 L istopada 1762 A. S.

Postanow iliście widać udaw ać, że nie może­
cie zrozum ieć tego, co W am  praw ię od sześciu 
już  m iesięcy; jeżeli tu  przybędziecie, zgubicie nas 
obojgo. D ałam  jak  rajw yrażniejsze rozkazy K ay­
serlingow i, Ryszewskiem u porządną naganę a W y 
jeszcze mówicie, żeW as nie pop ieram ; powiedź­
cież mi proszę, co m am  więcej uczynić. Do O- 
stena kazałam  pisać. Bardzo łatw o jes t robić 

'kom u w y rzu ty , lecz gdyby ten ktoś postępow ał 
podług  woli tych, k tórych  chcecie widzieć około 
n iego, daw noby już by ł zginął. W  czemżeż to 
okazałam  tak ą  okropną niew dzięczność? — Czy 
w tern , że nie dozwalam  i sprzeciwiam  się W a­
szemu przybyciu tu ta j?  — Mojem zdaniem , nie 
m acie się tak  bardzo o co gniewać. Pow iedzia­
łam  W am  ju ż , że nawet nasza korespondencya 
bardzo mi jest szkodliwą, i gdybyście byli roz­
sądn i, nie pisywalibyście do umie w cale, odda­
jąc  po prostu  wszystko, co się tyczy interesów 
K ayserlingow i, a on prześle mi, co będzie sądził 
za potrzebne. O statni W asz posłaniec, jadący do 
B reteu il, napadnięty  został przez złodziei i le­
dwie życia nie postradał; dopiero by łaby  piękna 
historya, gdyby moje listy  by ły  się dostały  w rę ­
ce urzędników , a dalej i m inisterium . W szystkie 
listy  odebrałam  i nie spodziewałam  się, żebym 
m ogła być obwiniona o niewdzięczność po naj­
szczerszych i najm ocniejszych zapew nieniach o 
mojćj przyjaźni dla W as i dla Waszej Rodziny. 
Możecie mówić, co chcecie, a ja  dowiodę W am  
mojćj przychylności, popierając W as, jak  ty lko 
będę m ogła.

LIST  CESA R ZO W EJ z 5 stycznia 1763 A. S.

Odpow iadam  na W asz list z 8 G rudnia; nie 
w iem , czem zasłużyłam  sobie na w yrzuty, któ-

rerni Wasze listy  są napełnione. Zdaje mi się, 
że robię dla W a s, co tylko mogę. Jeżeli Kay- 
serling nie zwierza W am  się ze wszystkiego, to 
w idać że W as jeszcze dostatecznie nie poznał i 
rozsądek radzi m u nie wydawać największej mo­
jej tajem nicy przed czasem ; zresztą powinniście 
być bardzo kontenci, że W am  jeszcze odpowia­
dam , nie pow innam  już  by ła  tego czynić; nie chcę 
i nie mogę plam ić się kłam stw em . Moje postę­
powanie powinno być wolne od wszelkiego za­
rzu tu . Ode mnie wymaga każdy więcej, niż od 
pospolitych ludzi. Nie zabraknie W am  nigdy na 
poparciu z mojej strony. Odpowiedziałem  K ay­
serlingowi na trzy  m em oriały, kazałam m u pole­
cić każdego, kto tylko W am  się będzie podobał, 
nie czekając na moje potwierdzenie. Osten p rzy­
będzie tutaj. W asze cyfry w  num erze 4 tak są 
niewyraźne, że nie m ogłam  z nich nic zrozum ieć. 
Możecie być pewni, wraz ze swoją rodziną mojej 
pamięci, przyjaźni i jak największego szacunku.

Nota. W  zimie r. 1763— 1761 pisałem  dwa 
razy  do cesarzowej: nie rób mnie królem, lecz po ­
zwól przybyć do Fetersburga.

Z dwóch powTodów to czyniłem. Pierwszym , 
było uczucie, które nosiłem w mern sercu, a po 
drugie, miałem przekonanie, że daleko użyteczniej­
szym  być mogę Ojczyźnie jako p ryw atny  czło­
wiek, bawiąc na Jej dworze, niż tu taj jako  Król. 
Lecz nadarem nie ją  błagałem. Pozostała głuchą 
na wszystkie moje przedstaw ienia. Przez pewien 
przeciąg czasu, m ilord Sterm ont, Poseł angielski 
przy naszym D w orze, z polecenia widać swego 
rządu, pom ocnym  mi by ł niekiedy w mojej ko- 
respondencyi z cesarzową. Lecz gdy  spostrze­
żono w Anglii zm ianę z»szłą w Petersburgu wzglę­
dem mnie, m ilord Sterm ont oświadczył m i, że­
bym  się już  nie spodziewał od niego pom ocy i 
ułatwień.

Zmicna w usposobieniu łlossyi d li nas.

G dyśm y sądzili, że m am y już wszystko p rzy ­
gotowane do zaw iązania konfederacyi, zaszła w 
Rossyi zmiana, k tó ra  pow strzym ała przedsięw ziąć r 
się mające przez nas kroki.

Panin, będący wówczas pierwszym  m inistrem  
Rossyi i razem Ochm istrzem  W. Księcia, okazał 
niejaką zazdrość, gdy cesarzowa nie uw iadom i­
wszy go poprzednio o swych względem Polski 
zam iarach, przesyłała swoje rozkazy w prost K ay­
serlingowi. Oświadczył więc cesarzowej, iż zu­
pełnie jes t przeciwny jćj zam iarom  względem Pol­
ski, i przypom niał jej d la  zrobienia większego
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wrażenia na jćj umyśle, wszystkie wypadki zaszłe 
w Moskwie w czasie jey koronacyi, kiedy W . 
Książę, jej syn zachorowawszy, już był w niebez­
pieczeństwie życia i kiedy widziała się zmuszoną 
odstąpić zamiaru małżeństwa na pewno już p ra­
wie ułożonego, z Grzegorzem Orłowem, gdyż wszy­
scy magnaci Cesarscy, jako to hetman liozumo- 
wski, kanclerz Woronzow i kilku innych, jak  naj- 
uroczyścićj zaprotestowali przeciwko temu związ­
kowi. W skutek tych przedstawień Panina, przy­
słała cesarzowa Kayserlingowi rozkaz, odwołują­
cy wszystkie dawniejsze polecenia. (Patrz De- 
klaraeya z  Petersburga z 15 Lipca 1763.  —  Patrz 
Depesza do Kayserlinga z 7 Sierpnia 1763)  a).

a '  W y m i e n i o n y c h  d w u  d o k u m e n t ó w  n i e  p r z y t a c z a  k r ó l  w tera 
m i e j s c u ,  p o n i e w a ż  d r u g i  z  n i c h  u m i e ś c i ł  z a r a z  n a  c z e i e  s w y c h  p a ­
m i ę t n i k ó w ,  p i e r w s z y  z a ś  ( z a p e w n o  te n ,  e o  j e s t  u m i e s z c z o n y  o b e c n i e  w 
z b i o r z e  D ’A u g e b e r g a :  „ R e e u e i l  d e s  t r a i t e s ,  c o n v e n t i o n s  e t c  c o n e e r -  
n a n t  l a  P o l o g n e  i 7 6 2 —  , 8 6 2 .  A m y o t  P a n s  1 8 6 2 ,  n a  s t r .  3  — 1 1 ),  
o d k r y t y  w c z a s i e  k w i e t n i o w e g o  p o w s t a n i a  r.  1 7 9 4 ,  w  a r c h i w a c h  r o ­
s y j s k i e j  a m b a s a d y  w W a r s z a w i e ,  p o w s z e c h n i e  b y l  z n a n y .  O b i e  d e ­
p e s z e  s ą  n a d e r  w a ż n e ,  b o  r z u c a j ą  w ie lk ie  ś w i a t f o  n i e t y l k o  n a  p a n o ­
w a n i e  S t .  A u g u s t a ,  a l e  i n a  r z ą d y  A u g u s t a  I I I ,  n a  s t ó s u n e k  C z a r ­
t o r y s k i c h  d o  d w o r u  p e t e r s b u r s k i e g o ,  a  m i a n o w i c i e  n a  k w e s t y ą ,  k i e ­
d y  p o w z i ę t o  i u ł o ż o n o  p l a n  r o z b i o r u  P o l s k i .  —  T ą  o s t a t n i ą  s p r a w ą  
z a j m o w a l i  s i ę  w  n a j n o w s z y m  c z a s i e  n a j z n a k o m i t s i  h i s t o r y c y  n i e m i e c ­
c y  i r o s y j s c y ,  j a k o  t o  S c h l o e z e r ,  S y b e l ,  H e r m a n n ,  S m i t t ,  W a i t z ; 
j u ż  t o  w  o g ó l n e j  h i s t o r y i  t y c h  c z a s ó w ,  j u ż  t o  w  o s o b n y c h  b r o s z u  
r a c h  lu b  a r t y k u ł a c h  d o  p i s m  z b i o r o w y c h  n a d e s ł a n y c h  R e z u l t a t e m  
t y c h  b a d a ń  j e s t ,  c o  G e o r g  W a i t z  w s w e j  r o z p r a w i e :  „ N e u e  M i t tb e i -  
l u n g e n  l i b e r  d ie  e r s t e  T h e i l u n g  P o l e n s , "  ^ u m i e s z c z o n e j  w 3 c i m  z e ­
s z y c i e  p i s m a  z b i o r o w e g o  p o d  t y t . : „ H i s t o r i s e h e  Z e i t s c h r i f t  v o n  H e i n ­
r i c h  v o n  S y b e l .  3 t e r  J a h r g a n g  1 8 6 1 ,  d r i t t e s  H e f t  s t r o n a  5 ) :  S m i t t  
g l a u b t  d a s  e n t s c h i e d e n s t e  G e w i e h t  a u f  e i n e  N o t e  F r i e d e r i c h s  I I  v.
2 M a e r z  177 1  l e g c n  z u  s o l l c n :  s ie  w i d e r l e g e  o d e r  b e r i c h t i g e  a l l e  
b i s h e r i g e n  D a r s t e l l u n g e n ; s i e  e n t h a l t e  d e n  e r s t e n  b e s t i m r a t e n  V o r -  
s c h l a g  z u r  T h e i l u n g  u n d  z w a r  v o n  p r e u s s i s c h e r  P e i t e  o h n e  d a s s  a u f  
e i n e n  A n t r a g  o d e r  e i n e  b e z e i t s  a u s g e s p r o c h e n e  Z u s t i m m u n g  K a t h a -  
rina*s  R u c k s i c h t  g e n o m m e n  w e r d e .  W e d ł u g  z d a n i a  n i e m i e c k i c h  i r o ­
s y j s k i c h  h i s t o r y k ó w  p o w s t a ł  z a m i a r ,  a  p r z y n a i m n i e i  z o s t a ł  u ł o ż o n y  
p l a n  d o  r o z b i o r u  P o l s k i  m i ę d z y  P r u s a m i  i R o s y ą  n a  p o c z ą t k u  r. 
1771 .  T y m c z a s e m  z w y ż  w z m i a n k o w a n y c h  d w u  d i -p e sz  p o k a z u j e  
s i ę ,  iż  t e n  p l a n  i s t n i a ł  j u ż  w  r o k u  I 7 6 i .  D ’A n g e b e r g  z a s  o g ło s i ł  
w Bwym z b i o r z e  p o w y ż e j  w y m i e n i o n y m  t r a k t a t  R o s y i  z P r u s a m i  p r z e z  
P i o t r a  I I I  z F r y d e r y k i e m  I I  z a w a r t y  j u ż  8 L i p c a  1762  a o d n o w i o  
n v  r o k u  1 7 6 4  p o m i ę d z y  K a t a r z y n ą  I I  i F r y d e r y k i e m  I I ,  k t ó r y  m i e  
śc i w  s o b i e  t a j n e  a r t y k u ł y  z a m i e r z a j ą c e  j u ż  w te d y  j e d n ą  c z ę ś ć  ( K u r -  
l a n d y ą )  o d  P o l s k i  o d e r w a ć ,  a  r e s z t ę  ( p r z e z  u t r z y m a n i e  e l e k c y i  i t a k  
z w a n y c h  w o l n o ś c i  tj .  l i b e r u m  v e t o  c z y l i  n i e ł a d u  w P o l s c e )  d o  r o z  
b t o r u  p r z y g o t o w a ć .  L e c z  t e n  t r a k t a t  p o m i ę d z y  P r u s a m i  i R o s v ą  r .  
1 7 6 4  i 1771  o d n a w i a n y ,  z d a j e  s ię ,  iż  b y ł  j u ż  d a l e k o  w c z e ś n i e j ,  ink 
r. 1763 z a w a r t y .  B o  z n a j d u j ą c y  s ię  t u  p o m i ę d z y  m a n u s k r y p t a m i  
j M i s c e l l a n e a  P u b l i c a  I I .  H .  b b .  I V ) ,  w  b i b l i o t e c e  R a c z y ń s k i c h  , l i st 
p o l s k i  P i o t r a  W g o  p i e r w s z y  d o  k r ó l a  p o l s k i e g o  A u g u s t a  I I  p , ,d  d a ­
t ą  ( s ty l i  v e t e r i s )  I S  S t y c z n i a  1 7 1 9  r.  z b i j a  w ie ś ć ,  „ j a k o b y  o n  m i a ł  in- 
t e n c y ą ,  n i e t y l k o  K u r l a n d y ą .  l e c z  i i n n e  n i e k t ó r e  p r o w i n c y e  o d e r w a ć  
o d  K o r o n y  p o l s k i ć j ,  i c a ł e  t o  k r ó l e s t w o  r o z d z i e l i ć 51 a l e  o ś w i a d c z a  
w r ę c z ,  iż  „ p o d  a b s u l u t n e  j a r z m o ,  lu b  p r z e c i w k o  w ol i  w s z y s t k i c h  s t a ­
n ó w  te j K o r o n y  p o d  s u k c e s y o n a l n ą  R e g e n c y ą ,  t a k  d la  s ą s i e d z k i c h  
z  t ą  K o r o n ą  p r z y j a ź n i ,  d a w n y c h  i n o w s z y c h  s o j u s z ó w ,  j a k o  te ż  i  d l  a  
w ł a s n e g o  i n t e r e s u  s w o j e g o  d o p u ś c i ć  n i e  m o ż e .

F r y d e r y k  W i l h e l m  I ,  d r u g i  k r ó l  p r u s k i ,  w  l i śc ie  d o  A u g u s t a  I I  
k r ó l a  p o l s k i e g o  z  d n i a  8  L i s t o p a d a  r o k u  j u ż  1718 p i s a n y m  w j ę z y ­
k u  ł a c i ń s k i m  ( B ib l .  R a c z .  M is c .  P u b .  I I  H .  b b .  I V . )  z tk k i e m i ż  sa  
m e r a i ,  j a k  P i o t r ,  e x k u z a m i ,  a  r a c z ć j  z a ż a l e n i a m i  r o z w o d z i  s i ę ,  ż e  
p r z e z  z ł y c h  lu d z i  s p a r s u s  e s t  s in i s t e r  r u m o r  p e r  u n i v e r s a m  E u r o p a m :  
N o s  e t  C z a r e a m  M a j e s t a t e m  p e r n i c i e m  e t  i n t e r i t u m  i n e l y i a e  
l i e i p n b l i c a e  P o l o n a e  m o l i r i ,  s o c i a t i s q u e  a r m is  R e m p u b l i c u m  P o l o ń a m  
a g g r e d i  e a n d e m q u e  p e n i t u s  d e l e r e  v e l le  e t  d i t i o n i b u s  n o s t r i s  a d j i c e -  
r e ,  ż e  o n  o  t ć m  n i e t y l k o  n i e p o m y ś l a ł ,  l e c z  o w s z e m  w s z e lk i e m i  s i ł a  
m i  w o l n o ś c i  R ’ P i t e j  p o d ł u g  i s t n i e j ą c y c h  t r a k t a t ó w  o b o w i ą z a n y  j e s t  
b r o n i ć .  —  ' '  ( P r z y p .  R e d )

il a a  iBMaisAo
Powiastka FELICYANA.

w W a r s z a w i e  1862 . N a k ł a d e m  C e l s a  L e w i c k i e g o .

Niezbyt dawne to czasy tem u, kiedy każdą nowo 
wydaną książkę witano u nas z uniesieniem nieomal 
ciesząc się z nowego nabytku na niwie literackiej. Na­
ród bowiem wysiliwszy się do najwyższego stopnia, a 
upadłszy pod ciężarem okropnego brzemienia, upadł 
był i na duchu. Nastąpiła cisza i osłabienie, jak zwy­
kle po każdem wysileniu; kiedy niekiedy tylko przer­
wał ją głos pracownika na polu literackiem Stopnio­
wo wszakze jęło się rozbudzać życie i duch przygnę­
biony. 1 o tu , to owdzie częściej zaczęło się odzywać 
niekiedy jak świetną gwiazdą lub kwiecistym kometą 
zajaśniał widokrąg literacki dziełem wielkiego poety 
lub męża, prącego naprzód ducha czasu; ruch i życie 
się wzmagało niesłychanie, aż nareszcie trysnęło zdro­
jem tej siły potężnej, która rozlawszy się po całym 
kraju, natchnęła naród wielką myślą i skierowała do 
usilnej a niezłomnej pracy.

lo  też nie dziw, że rozbudzone życie umysłowe wy­
dało tyle owocow. 1 3

Nie miniemy się pono z prawdą, utrzymując, że 
z wszelkich gałęzi literatury naszej powieścio-pisarstwo 
dotąd jeszcze najliczniejszy liczy zastęp pracowników. 
Hrawda, że zwłaszcza w najświeższych czasach także 
i na mną drogę zwróciła się myśl pracowników; wszak­
że me tak przeważnie jeszcze, iżby powieść nie przebi­
ja ła  się na pierwsze miejsce.

Pisano wiele o zużyciu się tego materyału w litera­
turze nowoczesnej. Jedni są za powieścią, drudzy fą 
potępiają, mieniąc ją nie na czasie. Ależ powieść sa 
ma mc przecież me winna; grzeszą tylko jej autoro- 
-. ui. 0 'vsz<rU1’ /Maje nam się , że na razie nie masz 
srod.ja zbawiennie/szego i większy wpływ mającego na 
czytający ogoł, jak właśnie powieść.

trzeba tylko, aby była tern, czem być powinna.
trzeba, iżby była odzwierciedleniem życia szlache- 

uego w narodzie, a nie środkiem do rozprzężenia wy­
obraźni, przesycania myśli wymarzonymi ideałami; al- 
ąd-.oui iUt̂ ° rsza' scMebiania rozpasanym a brudnym

1 nas, dzięki Bogu, w ostatnim kierunku nie na- 
gr ze szyła tyle powieść; przesycony zachód w niej to 
Się najwięcej lubował; on też do dziś doznaje skutków 
podobnej trucizny. Zatruła ona literaturę tamtejsza do 
tyła i zapędziła na takie bezdroża, że, zdaniem powśze- 
chnem, nie może się do dziś dźwignąć z owej poziomości 
am też zdobyć na utwór wartości prawdziwej.

eźli zaś i u nas zakosztowano owej cykuty ze zło- 
cls ej czary, to chyba znaczna mniejszość publiczności 
sięgała po ową czarę, umiejąc czerpać z oryginałów 

o też z rzadka bardzo rozsypane tłómaczenia jakie­
go spekulanta naprowadzały i większą publiczność do 
owego mętnego źródła. Dla tego taż u nas, jak może 
nigdzie indziej, tchnie powieść życiem prawdziwie 
swojskiem, narodowem; nosi odrębną zupełnie ceche 
pomiędzy kosmopolitycznemi tego rodzaju płodami in­
nych literatur.

Nie mamy tu wcale na myśli jakowej zasady, iżby 
literatura koniecznie obracać się tylko miała w kółku



rodzinnein; takowe na rzecz się zapatrywanie, lubo mo­
że nie błędne zupełnie, byłoby zawsze przecież jedno- 
stronnem. — Wszelako są chwile w życiu narodów, 
gdzie ogradzanie się przeciw napływowi obcych płodów 
i przeciw zlewaniu się dążności umysłowych w jeden o- 
gólny prąd ducha, jeźli nie cnotą, to głęboką rozwagą 
nazwaćby można.

Podobnie i my w obecnej chwili o naszej literatu­
rze sądzimy

, Mówiąc o powieści i pisarzach te jże , z obowiązku 
mówićby nam wypadało o g ł ó w n y m  j e j  r e p r e z e n ­
t a n c i e  u nas. Któżby wszakże o Kraszewskim nie miał 
sądu tego, jaki mu u nas opinia publiczna przyznała. 
Nam przeto nie tyle chodzić winno o powtarzanie i po­
twierdzanie ogólnej opinii, jak raczej podejmować utwo­
ry tych pisarzy, których nie osądziła jeszcze opinia pu­
bliczna, albo którzy niezupełnie jeszcze świadomi sił 
własnych a pewnej drogi, wstępują na publiczną wido­
wnię. Postanowiliśmy przeto od czasu do czasu roz­
bierać ważniejsze płody, pojawiające się w dzisiejszej 
literaturze.

Dziś mamy pod ręką szkic z życia ludu, czyli jak 
go autor nazywa: p o w i a s t k ę ,  pod tytułem: z d a l e ­
ka i z b l i z k a .

Autor mieni się F e l  i cy a ne m. Wydał swą p o w i a ­
s t k ę  tego roku w Warszawie nakładem księgarni Cel- 
sa Lewickiego. Powiastka ta  wszakże napisana podo­
bno nie w najświeższych czasach, bo wedle daty auto­
ra  przy końcu umieszczonej, już w r. 1853cim

Data ona ma być może usprawiedliwieniem, że on­
gi inne były czasy i dążności, a dziś kierunek ich zna­
cznie się zmienił, i szkic ten może nie na czasie.

I owszem. Podobne obrazy, brane żywcem a sumien­
nie i w sposób artystyczny, z życia ludowego, zawsze 
są na czasie. Wszakże w nich bije niezmyślone tętno 
żywota lu d u ; a im więcej i częściej dotykać się będzie­
my tętna owego i takowe doświadczać, tern pewniej i 
dokładniej wiedzieć będziemy, jakie siły żywotne ludu, 
jakie jego dolegliwości i w jaki sposób ostatnim starać 
się zapobiedz. Do jakiego stopnia przy tem doznamy 
wrażenia sztuki, zależeć to będzie od zdolności autora 
i wykształcenia jego. Wiadomo bowiem powszechnie, 
że takowy rodzaj powieści podwójnego, rzecby można, 
w v maga ta len tu ; bo z jednej strony daru wiernego po­
chwycenia charakteru ludowego; z drugiej zaś strony 
oddania go w sposób artystyczny. Najczęściej rzadko 
udają się powieści podobne; bo albo autor w jednej, 
albo w drugiej stronie nie domaga. Piszący staje się 
przeto albo malarzem szorstkiego pędzla, kopiującym 
naturę bez wdania w nią cząstki ideału; albo też sta­
rając się o rzecz ostatnią, wykrzywia zupełnie swój o- 
braz pod względem prawdy.

Nie powiemy, iżby do nieudolnych w tej mierze li 
czył się nasz autor; zwłaszcza, że nie od dzisiaj, zdaje 
s ię , władać piórem , lubo i on grzeszy czasem w swej 
powieści. Wszakże usterkom tym w porównaniu z prze­
prowadzeniem całości wybaczyć należy, bo lubo autor, 
płynąc między Scyllą a C harybdą, czasem o szkopuł 
nawą zawadził, to jednakże z tego niebezpieczeństwa 
przynajmniej szczęśliwde wyjść zdołał

Ale przedewszystkiem z treścią owej powieści trze­
ba nam zaznajomić czytelnika.

Smutna to treść, a niestety nieraz się ona pono w 
życiu powtarzała.

feierota młody, pracowity i poczciwy, odziedziczy­
wszy po krewnym gospodarstwo, pojął za żonę również 
pracowitą i poczciwą a osierociałą dziewczynę. Były i 
mienne i piękniejsze dziewoje we wsi; ale żadna nie 
wyrównała tamtej w skromności, rozsądku i cnocie. — 
Piąty miesiąc żyli z sobą w szczęściu małżonkowie, kie- 
dy nastała branka i wzięto Łukasza w sołdaty Prze­
znaczonego do marynarki, zapędzono do Kronstadu a 
pozmej na morze Czarne. Trzynaście la t trwała twarda 
służba; juz i języka ojczystego począł biedny żołnierz 
zabaczac az przypadek posłużył do uwolnienia bieda­
ka. Spadł on z masztu na pomost i złamał rękę. Dłu­
gochorego leczono, bo aż dwa la ta ; nareszcie ująwszy 
lękę, kaleką puszczono. Spieszno było marynarzowi do 
domu,  do zony; a tu podróż daleka. W ośm miesięcy 
przybywa nareszcie pod wieś rodzinną; widzi chatę ro­
dzinną z daleka, chciałby ptakiem dolecieć na miejsce- 
tymczasem duszno i słabo mu jakoś z wzruszenia i o- 
bawy, czy zastanie wszystko tak , jak  był zostawił. Do­
daje mu ducha towarzysz, z którym się spotkał w cza­
sie podroży. Jestto gorał tatrzański, kobziarz, chodzą­
cy za groszem po kraju. Nie próżne były obawy Łuka­
sza. Zonę swą zast ije żoną innego. Dzieci kilkoro jest 
owocem powtórnego zamęścia. Wtenczas bowiem kie­
dy Łukasz leżał konający, podano już raport o’ nim 
jako o zmarłym. Tak pewni byli lekarze jego przenie­
sienia się na drugi świat. Świadectwo śmierci Łukasza 
przesłano do gminy, z której pochodził. Żona jego prze­
czekawszy Jat kilkoro, niszczona na dobytku i naglona 
do zamęścia. poszła nareszcie za innego. Co się działo 
po wyjaśnieniu rzeczy w sercu Łukasza, co się działo 
z małżonką mimowoli niewierną, nie łatwo opisać. Po 
bezskutecznych traktowaniach pomiędzy dwoma męża­
mi, z których żaden skarbu swego drugiemu ustąpić 
nie chciał, po walce na śmierć między dwoma nieszczę­
śliwymi, wytacza się sprawa przed wójta miejscowego. 
Wojt każe rozstrzygnąć sprawę nieszczęśliwej małżonce 
ktorego ona wybierze, ten ma mieć do niej prawo. — 
Nieszczęśliwą kobietę z jednej strony ciągnie wdzięcz­
ność i niewygasła miłość, z drugiej dzieci drobne i o- 
bowiązki matki. Nie może ich porzucić, ale nie śmie 
tez otwarcie odrzucić Łukasza. Nareszcie ostatni wpadł­
szy na myśl, że jego kalekę wynędzniałego żona może 
ze wstrętu me chce przenieść nad drugiego męża, sam 
się poświęca: opuszcza wieś rodzinną i co miał w niej 
najdroższego, najukochańszą żonę, a udaje się ze szla­
chetnym góralem pod gościnną jego strzechę. Wszakże 
niepodobna jemu sierocie znieść tak ciężkiej niedoli; 
zw aszcza patrząc na szczęście rodzinne górala. W roz­
paczy rzuca się biedny Łukasz ze skały w strumień i tak 
konczj' nieszczęśliwy żywot.

Oto bezbarwne tło obrazu, oddanego przez autora 0 
z prostotą, czułością niekłamaną, wiernie i prawdziwie, 
a przytem wszystkiem oświetlone właściwem światłem 
artystyczne m. Ze autor zna serca ludzkie, że umie przed 
czytelnikiem odsłaniać skryte i na dnie serca gdzieś 
spoczywające uczucia; dowodzi tego przeprowadzenie 
powieści. Dziwnie wybitnie a składnie oddał autor głó­
wniejsze charaktery. Nie roztapiają się one w ogólnej 
i dla wszystkich nieomal figur przykrojonej formie, jak 
to się dziać zwykło z figurami powieści nieudolnych au- 
orow, owszem, jego postacie każda w swym wybitnym 

charakterze przebiega scenę od początku do końca. — 
'dać, że autor czerpał i brał wzory z rzeczywistości.
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Jego postacie wrażają się w pamięć, bo wiernie i z ta ­
lentem odrysowane. Wypadki same toczą się natu ral­
nie i konsekwentnie po sobie, obudzając żywe zajęcie, 
a podnosząc uczucie. — Co do stylu nie zawsze autor 
ścisłej przestrzega czystości. Czasem wyśliźnie mu się 
z pod pióra trywialne wyrażenie, które zamiast sprawić 
pożądany może efekt, psuje tylko całość harmonijną. 
W  kilku miejscach zbyt 011 napuszysty i niejasny. Ma­
jący wszakże chęć przeczytania niniejszej powieści, nie­
chaj się nie zrazi dziwacznym pod względem stylu i 
formy początkiem tejże. Takich miejsc bowiem, prócz 
samego zakończenia, nie ma więcej w powieści.

Trudno tutaj szczegółowo przytaczać wszystkie u- 
sterki na dowód powyższych zarzutów; autor przyzna- 
zapewne słuszność zarzutu, sam takowe poczuje i od­
gadnie. Pobieżnie wszakże chociaż następujące wska-

żemy: ,  i  •Na stronie lszej zawiera cały, dziwacznie zakrojo­
ny ustęp, takie wyrażenie: „kościółek omszony, z po­
chylonym krzyżem na wieżyczce p r z e s i a n e j  pod 
światło.“ . . .

Na stronie 73ciej cały ustęp do rozdziału IUgo tak 
napuszysty, że czytelnik zamiast patrzeć na brudną, li­
chą i ciemną izbę karczemną, czego przecież autor pra­
gnie, ogląda się raczej na dziwaczne ram ki, w które 
autor obrazek ten zamieścił.

Na stronie 80tej zamieszczone wyrażenie: „ u t a r ł  
nos w p a l c e  i m ó w i ł  d a l e j ; “ wcale pono do cha­
rakterystyki Łukasza nie konieczne, a przynajmniej nie 
bardzo szczęśliwe.

Na stronie 120tej trywialne wyrażenie: „zostawmy 
poczciwego Maksyma . . ., a sam i, k t ó r z y  w s z ę d z i e  
nos  w e t k n ą ć  mu s i my ,  pójdźmy . .  .“ pewno ani do­
wcipem, ani wdziękiem opowiadania nie okrasi.

Na końcu jedno jeszcze.
Pocóż było po tak straszliwej i największą litość w 

sercu czytelnika budzącej scenie, jaką jest śmierć Łu­
kasza, przechodzić naraz na stronie 127mej, począwszy 
od wyrazów: „I myślicie,“ w gorzki ton sarkazmu czy 
ironii? Nie rozumiemy celu autora. Jeźli nim wszakże 
ma być spotęgowanie uczucia czytelnika właśnie przez 
sprzeczność takową, to środek ów zupełnie chybił celu; 
zamiast bowiem pożądanego skutku, wywołuje autor 
w czytelniku niesmak i niezadowolnienie.

Dziwnie też dla tego razi rozlany miejscami sarkazm 
i żółć w powieści. Obok tak prostych a rzewnych sceą, 
jakie autor opisuje, podobne objawy własnego uiezado- 
wolnienia ze świata są prawdziwie syczącą dyssouancyą, 
a nie podniesieniem zamierzonego może efektu. Co nas 
wszakże bardzo niemile dotknęło, to ów kosmopolityzm 
religijny, jaki autor kładzie w usta (na str. 8mej) Ł u­
kaszowi. Czyż nie znane autorowi skutki takowego na 
rzecz zapatrywania się?

Na tern kończymy może nieco za obszernie zakrojo­
ną sprawę o autorze i jego powieści. Wszakże widząc 
w nim talent i siły po tem u , uważaliśmy podnieść oba 
za obowiązek: ra z , ażeby zachęcić autora do dalszej, 
a większej pracy; drugi raz, aby go na przyszłość o- 
chronić od błędów, któreśmy bezstronnie i sumiennie 
wytknęli.

T. Klepaczewski.

Korespondencye.

Z Ga l i cy i .
Do obrazu życia umysłowego, skreślonego w liście 

poprzednim, nie wiele można dorzucić. Najważniejszą 
jest publikacya Mich. Koczyńskieyo. profes. uniwersy­
tetu Jagiellońskiego pod tyt : Uwa g i  n a d  k o d e x e m  
k a r n y m  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  K r a k ó w ,  1862. 
w 8ce. Koczyński jest autorem pism: O d o w o d a c h  
w p r a w i e  k a r n e m  a u s t r y a c k i e m  1852. V e r s u c h  
e i ne r  s y s t h e ma t i s c h e n  D a r s t e l l u n g  d. Ge r i c h t s -  
v e r f a s s u n g  i n  K r a k a u .  Kraków, 1855. Dziełko o 
kodeksie karnym Królestwa Polskiego jest jednym przy­
czynkiem więcej do historyi reorganizacyi dokonywa­
nych na prowincyach naszych, idących wstecz i kraj 
wyniszczających. Wykazuje autor, o ile wyższym był 
dawny kodeks karny Królestwa Polskiego, o ile tera­
źniejszy rozwinął się z logiką, a popadł w kazuistykę 
niedorzeczną; pomieszał czyny kary-godne z czynami 
prostej nieuwagi lub nieostrożnościami, a karanemi za­
równo okrutnie: Sybirem, piętnowaniem i knutami. Dzi­
wić się należy, że znalazł się prawnik polski F r. M a­
c i e j o w s k i ,  który odważył się kommentować ustawę 
barbarzyńską, a nie znalazł się dotąd żaden krytyk, 
któryby wykazał całą potworność owego pomnika śre­
dniowiecznej kodyfikacyi, w którym dla dopełnienia ca­
łości nie dostaje wyraźnie położonego wyrazu t o r t u ­
ry.  M. Koczyński miał niewdzięczne, brzydkie pole; 
ale tern zasługa większa, iż nie ustąpił z niego, aż pó­
ki nie rzucił światła na ten zamęt teoryi z praktyką, 
stosującej ciągle cele polityczne; na ten pomnik usta­
wodawstwa, który wypłynął z pod pióra n a j u c z e ń -  
s z e g o z polskich prawników:

Romualda Hubeyo, autora dzieł: O g ó l n e  z a s a d y  
p r a w a  k a r n e g o ,  1830 r.; O d a w n y c h  p i s a r z a c h  
p r a w a  k a r n e g o  w P o l s c e ,  1830; O t e o r y a c h  
p r a w a  k r y m i n a l n e g o  1828; O z e m ś c i e  i p o k o ­
rze w e d ł u g  d a w n y c h  p r a w  p o l s k i c h  i c z e s k i c h  
1828; P r z y c z y n e k  d o  o b j a ś n i e n i a  H i s t o ­
r y i  S t a t u t u  W i ś l i c k i e g o ,  1853; D e f u r t  i s  
e x  j u r e  r o m a n o  1828; współ-redaktora T e m i d y  
od 1828 do 1830 r., męża, który arcydziełem: O g ó l ­
n e  z a s a d y  p r a w a  k a r n e g o ,  okazał, iż inaczej 
pojmuje ustawodawstwo, niż takowe zastosował w rze­
czonym kodeksie karnym.

Henr. Szmitt, niezmordowany pisarz, wydał świe­
żo broszurę: N a r o d o w o ś ć  p o l s k a ,  j e j  p o d s t a ­
wy,  r o z w ó j  d z i e j o w y ,  a o r a z  s t o s u n e k  d o  
c h w i l i  o b e c n e j ,  Lwów 1862 w 8vo str. 88, druk 
Winiarza. Roztrząsa tu najgorętszą kwestyą żywotności 
narodu. H. Szmitt kończy druk dziełka: D z i e j e  na­
r o d u  p o l s k i e g o ,  krótko i zwięźle opowiedziane. — 
Przypominam, iż jest on autorem tych dzieł historycz­
nych: M a t e r y a ł y  do d z i e j ó w  b e z k r ó l e w i a  p o  
ś m i e r c i  Aug. I I I ;  P o g l ą d  na  ż y wo t  i p i s m a  Ko-  
ł ą t a j a ;  R o k o s z  Z e b r z y d o w s k i e g o ;  R y s  
d z i e j ó w  n a r o d u  p o l s k i e g o ;  R z u t  o k a  n a  
n o w y  p r o j e k t  b e z w a r u n k o w e g o  u p r a -  
w n i e n i a  Ż y d ó w ;  toż wyszło r. 1860 w przekładzie 
niemieckim: „Einige Worte iiber den neuerlichen Vor- 
schlag der unbedingten Gleichberechtigung der Juden.“ 
S ł ó w  k i l k a  b e z s t r o n n y c h  w s p r a w i e  r u -
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s k l e j ,  S o n e t y ,  1848 tragedye dwie: Z d z i s ł a w ,  
B r a c i a  n i e z g o d n i ,  obiedwie niedrukow ane; pierw­
sza znajduje się w bibliotece Raczyńskich w 1 oznaniu. 
Napisał sonetow sto kilkadziesiąt na 8 arkuszy druku, 
te  miał r. 1848 wydać Jabłoński we Lwowie. Szmitt 
urodził się r. 1817 we Lwowie. W dzieciństwie postra­
dał rodziców; do r. 1841 był nauczycielem prywatnym, 
a poczęści gospodarką się trudn ił; później kłopoty, od 
których mało który z młodzieży był wolny, sprowadziły 
nań uwięzienie i wyrok śm ierci, który zmienił się na 
więzienie, trwające lat dwa. W r. 1848 uwolniony, od­
d a ł się pracom dziejowym, napisawszy wpierw trage- 
dyą wierszem: B r a c i a  n i e z g o d n i .  Wiersz przyzw)- 
•czajał go do przełamywania form językowych i do o- 
trząśnienia się z niemczyzny, k tórą styl jego początko­
wo widocznie nasiąkał. Od lat dziesięciu jest bibliote­
karzem przy bibliotece Mieczysława Pawlikowskiego mc 
Lwowie. —

Bezimienna polityczna broszura przypisywana F. M- 
B a c z n o ś ć  P o l a c y ,  nowy kusiciel cywilizator między 
nami. Lwów 1862 druk Poręby str. 16 w 8ce, wymierzo­
na jest przeciw Dziennikowi Polskiemu w obronie ko­
ścioła, a mianowicie arcybiskupa lwowskiego. Napisana 
niezręcznie i złą polszczyzną, nie osięga, zamierzonego 
celu , bo nie przekonywa.

Janowski Włodzimierz wydał pisemko: Jakim 
sposobem podnieść przemysł i fabryki w Galicyi i W. 
Księst. Krakowskiem, aby osięgnąć bogactwo krajowe? 
Lwi w 1862 w 8ce, str. 16, druk Poręby. Jest-to część 
pierwsza pracy obszerniejszej.

Ksiądz Misiewicz Antoni, pleban w Przybyszów- 
c e , drukuje w Rzeszowie u Pellara dzieło: P r z y j  a- 
c i e l  p s z c z ó ł ,  książka dla podźwignięcia krajowego 
pszczelnictwa napisana. 1862. Nie ogranicza się na na­
uce chodowania pszczół, ale podaje nauki moralne, 
wierszyki, powiastki i bajeczki; wszystko odnoszące się 
do pszczół, a mające cel moralny.

Ksiądz ruski Sofroniusz Witwicki wydaje melodra­
ma ruski M i ł o s t  i Z g o d a ,  mający wpłynąć na po­
jednanie dwóch trzecią ręką zakłóconych żywiołów. In­
ny wierszopis rusiński napisał melodramat (nie druko­
wany) p. ty t .: P r o t e s t ,  w którym figurują posłowie 
polscy, a głównie wybrani przez miasto Lwów.

Wiele obiecującem ma być dzieło Maksmiliana A o- 
icickiego, profes., o motylach krajowych, które wyjdzie 
nakładem Włodz. hr. Dzieduszyckiego. Nowicki wydał 
był uprzednio rozprawę: Spis gatunków chrząszczowa- 
tych (w program. .,Szkoły Sambors.“ 1858) i dzieło ła ­
cińskie o motylach.

Prof. Zmurko drukuje drugi tom M a t e m a t y k i ,  
o której głoszą znawcy, iż jest utworem genialnym; po­
mysły mają być całkiem oryginalne i uproszczające nie­
zmiernie wykład tej nauki. O dziele tern nic mówić nie 
można dotąd, bo tom pierwszy nie ukazał się w han­
dlu. Przed laty podobną teoryą matematyki miał roz­
winąć H o e n e  W r o ń s k i ,  którego dzieła nie są zna­
ne w kraju i są bibliograficzną rzadkością. Warto-by, 
ażeby znawcy specyalni zwrócili kiedy uwagę na obu- 
dwóch pisarzy.

Zawadzki Władysław  przetłómaczył B u  k i a  Hi- 
storyą cywilizacyi Anglii; wychodzi ona nakładem Ka­
rola Wilda we Lwowie. Tenże księgarz łoży na dwuto­

mową Historyą literatury polskiej, k tóra ma tego roku 
wyjść z druku.

Henryk .Nowakowski wydać ma w Maju A l b u m  
l w o w s k i e ,  złożone z prac nieomal wszystkich zna- 
jomszych pisarzów lwows., jaiemi są: K s a w .  A b a n -  
c o u r t ,  A. B i e l o w s k i ,  K ar. C i e s z e w s k i ,  J a n  
D o b r z a ń s k i ,  K s a w .  G o d e b s k i ,  N e r e u s z  H o ­
s z o w s k i ,  J ó  z. J a k u b o w i c z ,  Zyg.  K a c z k o w ­
s k i ,  B e r .  K a l i c k i ,  I g n .  K o m o r s k i ,  P l a t o n  
K o s t e c k i ,  A n t .  M a ł e c k i ,  H e n r .  N o w a k o w ­
s k i ,  S t a n .  P i ł a t ,  Ad.  P a j g e r t , W i n c. P o l ,  
S t a n .  P r z y ł ę c k i ,  M i e c z .  R o m a n o w s k i ,  H. 
S m i 11, J u l .  S t  a r  k e 1, J  ó z. S u p i ń s k i, M. S z e- 
d l e r ,  J ó z .  S z u j s k i ,  K o r n .  U j e j s k i ,  J a n  Wa -  
g i l e w i c z ,  F r a n .  W a l i g ó r s k i ,  K. W i d m a n n ,  
H i p .  W i t o w s k i .  J a n  Z a c h a r i a s i e w i c z ,  Wł .  
Z a w a d z k i .  Niedostaje tu kilku nazwisk, jak  M i e ­
c z y s ł a w a  P., L u d w i k a  W,  L e o n a  D. K., K rz e - 
c z a n o w i c z a .  K. nr.  S t a d n i c k i e g o ,  M aur. D z i e ­
d u s z y c k i e g o ,  Ł u c . T a t o m i r a ,  W ik t. hr. B a wo -  
r o w s k i e g o  itp., a byłby całkowity poczet dziś piszą­
cych we Lwowie.

Bernard Kalicki napisał: Historyą polską dla lu­
du, w y d a j e  ją  K. Wild swoim nakładem. Tenże nakłada 
na L e l e w e l a  Opowiadania stryja synowcom, które roz­
szerzył L u  c y a n  T a t  o mi r ,  nie naruszając nic tekstu. 
Zwiększenia będą drukowane odmiennemi czcionkami.

Czasopismo Biblioteki Ossolińskich wyjdzie z dru­
ku w Marcu r. b.

Również w połowie Marca wyjdzie polityczna: Ga­
zeta narodowa pod redakcyą K a r o l a  S u p i ń s k i e g o .  
W skład redakcyi wchodzą: Lucyan Tatomir, Supiński 
syn. Bronisł. Zamarski, Stanisł. Zaborowski i kilku in­
nych. Czasopismo wychodzić będzie w arkuszu ćwiar­
tkowym, dwa razy do tygodnia, feuilletonowi poświęci 
obszerniejsze miejsce.

Od Igo Marca wychodzić będzie w Krakowie Prze­
gląd lekarski, pod redakcyą Józ. M a j e r a ,  Fr.  S k o- 
ł>l a, J. D i e t l a ,  B r y k a ,  professorów uniwersytetu; 
tudzież Dra med. M. Z i e l e n i e w s k i e g o .  Tym spo­
sobem mamy homeopatyczne czasopismo we Lwowie, a 
aleopatyczne w Krakowie.

Pisma czasowego Praca, wydawanego przez Franc. 
T w a r d o w s k i e g o ,  poświęconego sprawie officyali- 
stów prywatnych, zeszyt 2gi dwu-arkuszowy w ćwiartce 
za miesiąc Grudzień r. z. wyszedł niedawno. Wydawni­
ctwo nie idzie regularnie i opóźnia się mocno.

Najświeższa publikacya wyszła temi dniami pod t . : 
Jakie powody miał autor „Studiów historycznych11 nad 
rewolucyą francuzką (F. Czacki) do przedsięwzięcia tej 
pracy i skreślenia dzieła, które wyszło r. 1857 z dru­
ku w Paryżu. Lwów, w 8ce str. 16.

Pisałem wam o pracach z ostatnich l a t , pracach, 
które napłynęły do lite ra tu ry ; dla całości przypomnieć 
należałoby o pracownikach, którzy w ostatnich leciech 
ubyli z szeregu , idąc po nagrodę za trudy w świat wie­
cznego spoczynku. Pracowników ubyło kilkunastu. Nie 
wszyscy równie rozgłośni, nie wszyscy jednej zasługi, 
ale wszyscy żołnierze jednej a rm ii, wojującej piórem 
w braku innej broni.

W Styczniu 1860 roku umarł Karol Kremer budo­
wniczy w Krakowie, jeden z najczynniejszych członków
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Towarzystwa naukow. krakow., którego piękne rozpra­
wy dotyczące archeologii krajowej, zamieścił R o c z n i k  
To w. n a u k o w .  k r a k .  Urodzony 1840 r., um arł w ro­
cznicę urdzin swoich dnia 28go Stycznia.

W Lutym 1860 roku um arł: Julian Aleks. Sulima 
Kamiński, archiwista zakł. naród. im. Ossolińskich, 
urodzony r. 1805. P isał on bardzo wiele, ale same dro­
biazgi małej literackiej wartości. Redagował: S k a r- 
b i e c ,  którego wyszły 3 zeszyty r. 1859. Redagował: 
Ś m i e s z k a ,  Z i e m i a n i n a ,  P r z y j  a c i e l a  L u ­
du. W ydał: Piśmiennictwo polskie rolniczo-technolo­
giczne od r. 1549 1836. Materyały do monografii i hi- 
storyi rodzin Kamińskich i Kamieńskich, Przegląd tych­
że materyałów itp.

W Lutym 1860 um arł Adolf Lewicki, dyrek. szko­
ły izraels. w Krakowie; wydał on roku 1830 rozprawę: 
Grek i kobieta, Rzymianin i mężczyzna; w r. zaś 1848 
Wyznanie wiary politycznej.
i ^0WS^  Ludw. urodzony w 1801 roku, um arł 
18b0 dnia 6 Czerwca. O jego pracach pisze dość do­
kładnie Encyklopedya powszechna. Najważniejsze dzieła 
chirurgiczne wydawał w Berlinie po niemiecku.

W Sierpniu 1860 um arł Aleks. Kuszański, chirurg 
w gwardyi Napoleona, urodzony r. 1778. Wydał sześć 

U m ączonych z niemieckiego: Historya natural­
na, Wody mineralne, mitologia, Urzędnik zdrowia. Dru­
kował je od r. 1819—1822 Korn w Wrocławiu.

Bielawski Bruno, urodź. 1834 r., zginął w poje­
dynku r. 1861 w Jaksach; zasługą jego było, że stwo- 
izył i utrzymał pismo ludowe D z w o n e k .

W Styczniu 1861 um arł Łoziński Walery, urodź, 
r. 1836. Powieści tego młodego pisarza rokowały wiele 
°  .ie S °  przyszłości. Umarł w tym wieku, w którym dru­
dzy poczynają dopiero pisać, a on przez ten czas wy­
dał do lOciu tomów powieści, jako to: Szlachcic cho- 
daczkowy, Szaraczek i karmazyn, Zaklęty dwór, Dwie 
noce, Czarny matwij, Ludzie z pod słomianej strzechy; 
zasilał obficie pisma miejscowe rozprawami i powiast­
kami i napisał dwie komedye, grane na scenie lwowskiej.

Sędzia apelacyjny, były prezes Majer Wojciech, 
urodź. 1805, um arł 6go Września; napisał od r. 1840 
uo 1849go trzy rozprawy prawnicze, tłómaczył ustawy 
krajowe i układał słownik terminologiczny administra­
cyjno-prawniczy. Mąż pracy żelaznej i wytrwały, padł 
ofiarą zbytecznego zamiłowania pracy.

Janusz As. Antoni, wydał tylko jednę książkę do 
modlitwy: P r a c a  c o d z i e n n a ,  Cieszyn 1857—58, 
ale zasłużył się nią wielce, bo pierwszy to modlitewnik 
polski dla Szlązaków i nim wyrugował dotychczasowe 
książki morawskie. Urodzony 19 Września 1820 r u- 
m arł 14 Lipca 1861.

Radwański Felix,  były professor budownictwa w 
Krakowie, urodź. 5 Stycznia 1789, um arł 15 Paździer­
nika 1861 r. On to zaprojektował i prowadził budowę 
mogiły Kościuszki. Wydał: N a u k ę  b u d o w n i c t w a "  
Kraków 1842 w 4tce, str. 260, z 68 tablicam i; dzieło 
litografowane, ważne i ustalające terminologią; pisał 
też rozprawy budownicze dla Tow. naukow. krakowsk. 
i program instytutu technicznego.

Młocki Włodzimierz, urodził się lOgo Kwietnia 
]827 w Warszawie, um arł w Wrocławiu 21go Września

R e d a k to r  i n a k ła d c a  D r. K aźm ierz  S zu lc  p rz y  u licy  F ry i

1861. Młodość i uniwersytet przebył w Krakowie, osta­
tni la t dziesiątek we Lwowie. Mąż to rzadkich przymio­
tów serca, miłujący kraj gorącem sercem; dla niego 
tylko żył i o jego dobru marzył. Za życia nie miał 
sposobności wystąpić czynnie. Dopiero na ła t 2 przed 
zgonem odziedziczył znaczny m ajątek, który go stawiał
w niezależnej pozycyi. Ale już wtedy było zapóźno. __
Choroba piersiowa czyniła groźne postępy, ratunek był 
daremny. Nie mogąc za życia pokazać, czem tchnie 
serce jego, pokazał po zgonie. Cały majątek zapisał na 
stypendya dla uczniów uniwersytetu warszawskiego, po­
święcających się nauce prawa, historyi i literaturze pol­
skiej. Dobra K u ja w y , które na ten cel przeznaczył 
kupił przed dwoma laty za 350,000 złpols., dziś może 
wartują 400,000; więc zapis jest wspaniały, stypendya 
będą liczne. Młocki oddawał się literaturze z zamiłowa­
niem; owocem umysłowego wykształcenia są pozostałe 
po nim poezye drobne, tudzież przekład dzieła ekono- 
misty B a s t i a t a :  La ligue. Takich obywateli kraj nie 
ma wielu; takie umysły są wyjątkowe; takie charakte­
ry, jakim on się odznaczał, są zjawiskiem nie codzien- 
nem. Dla tego^ cześć jego pamięci, a cześć tę wtórzyć 
będą wychowańcy uniwersytetu, którym on zapisem z 1 
Lutego 1861 zabezpieczył utrzymanie na czas nauk u- 
niwersyteckich.

O Stadnickim Alexandrze  pisał już wasz Tygodn.
Tego roku umarli w Styczniu: Hyacynt Łobarze- 

wski, urodź. 1816 r. Aleksander Batowski, Ur. 1798 
i Zubrzycki Dyonizy, ur. 1778. O zdolnościach pier­
wszego, jako botanika, mówiono bardzo wiele; szkoda, 
że niezostawił pamiątki prócz drobnej rozprawki • P o- 
j ę c i e  g e o g r a f i i  r o ś l i n ,  1847. P isał po łacinie 
M u s c o r u m  f u n d o s o r u m  s p e c i e s  n o v a e  lia 
1 i c i e n s e s , r. 1847. M u s c i h y p n o i d e s H a 1 i- 
c i a  e r a r  i o r  e s, Lwów, 1849 r., obiedwie nienależne 
właściwie do naszej literatury. Wydał też Z d a n i e  o 
z a p r o j e k t o w a n e j  s,z k o l e  l e ś n e j .  1850.

Batowski Aleksy  wydał dziełko historyczne, k t ó ­
re wymienia: E n c y k l o p e d y a  p o w s z e c h n a .  — 
W rękopismach zostawił opis rękopisów Biblioteki Os­
solińskich, spisany w kilkudziesięciu tom ach ; przygoto­
wał do druku tom lszy Tyneciana

Zubrzycki Dyonizy, początkowo wydawał po pol­
sku pisma gospodarcze, ja k :  Uprawa koniczyny, 1821; 
Agronomia, przekład z Burgera, 1821; toż z odmiennym 
tytułem : Nauka ekonomii, 1822; Konduktory Tholar- 
dowskie, 1825; Uprawa lnu, 1829. Potem rzucił się do 
badań historycznych i wydał: Die Stauropig. grich.-kat. 
Kirche, Wiedeń 1830 ; O drukarniach rusko-słowiańsk. 
w Galicy i 1836; Kronika m. Lwowa, 1844; Rys do hi­
storyi narodu ruskiego, 1837; Istoria drewniaho-halicko 
ruskaho kniażestwa, części trzy, str. 1852-35 ; Anonim 
Hneżnenski i Johann Dłuchosz, Lwów 1855. — Byłto 
pierwszy z Rusinów galicyjskich, który zaczął po ro­
syjsku pisywać dzieła, za co go nie ominęły zaszczyty. 
Dzieła swe dedykował dyrektorowi policyi Sacherowi, 
cesarzowi Mikołajowi i innym monarchom. Prace jego 
historyczne dla tego nie mają wartości, że są stronni­
cze, i że w tym celu naciąga i przekręca fakta, stawa- 
jąc, ile możności, na nieprzyjacielskiem stanowisku — 
przeciwko własnemu narodowi, przeciw językowi, któ­
rym najprzód uczył się mówić, myśleć i pisać.

wskiej N r. 19. — C zc io n k am i A . P o p lió sk ie g o .


